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Wychodzi w Soboty. -
Uczyniona będzie wzmianka o każdem dziele prawnćm, któ

rego jeden  egzemplarz Redakcyi złożonym zostanie.

BI URO R E D A K C Y I
W  W A R SZA W IE ,

ulica Elektoralna Nr. 3.
Ekspetlycya Gazety Sądowej, Krakowskie Przedmieście Kr. 7, 

w księgarni M ichała Glhcksberga.

-  -  -  DONIESIENIA i OGŁOSZENIA
wszelkiego rodzaju przyjm ują się w E kspedycji to jest 
w księgarni M . G lucksberga za opiaią od wieisza trcy-szpalto- 
w ego drobnem pismem, lub za je g o  miejsce, za pierwszy raz 
po kop. 6, a za następne p o  kop. n; podane we środę po g o 
dzinie 10 z rana nie będą drukowane w najbliższym numerze.

Za artykuły w gazecie umieszczone autorowie będą pob ie 
rać honorarium w* regulaminie oznaczone.

Artykuły nie przyjęte p o  upływie trzech miesięcy nie będą 
zwrócone.

S P I S  R Z E C Z Y .
Od Redakcyi.
Sentym entalizm  w  praw ie  kąrnem .
Jurispredencya Senatu. Kryminalna
Kronika Cywilna. Sprawa w przedmiocie odstąpienia m ają

tku przez dłużnika.
Kronika krym inalna. Spm w a o obelgi s ło tn e  
Sądownictwo Gminne. Z gminy W ilanów ,
W iadomości b ieżące kra jow e. Nędza. Małżonek. Miłość. 

Szczególna przyjaźń.
Wiadomości b ieżące zagran iczne. Kara cielesna. Ks. Bis- 

marK. O samokalectwacli w więzieniu Chatam (w  A nglii).
Wiadomości b ib liograficzne.
Przew odnik sądowy. W ykaz aktów intcrcyz wywieszonych 

w Trybunale Handlowym w Warszawie.
P oniesienia .
Odcinek. Sam obójstwo i je g o  przyczyny przez D -ra A . 

Rothe (ciąg  dalszy).

OD REDAKCYI.
Ukończyliśm y drugi rok naszego w y

dawnictwa.-
Mniemamy, że czytelnicy nasi, prze

glądając dołączony obecnie s p i s  
rzeczy za ubiegłe lat dwTa wraz ze 
skorowidzem artykułowym i przyw o
dząc sobie na pamięć szereg prac, 
któreśm y -\V piśmie naszem ogłosili, 
przyjdą do przekonania, żeśmy poru
szyli znaczną ilość kwestyj prawnych, 
a nawet przyczynili się. do rozstrzy
gnięcia nie jednego pytania, przez 
wiele lat spornego w naszej praktyce  
sądowej, oraz, żeśm y się wedle sił i 
środków naszych starali uczynić G a
zetę odpowiednią swemu zadaniu.

Nadal przedsięweźmiemy w szy
stko, co leży w naszej m ocy, aby G a
zetę Sądową wzbogacać w treści i u- 
czynió ją  organem jak  najwięcej po
żytku przynoszącym  dla naszych czy
telników. D o tego jednak celu naj
więcej może nas zbliżyć w spółdziała
nie sam ych czytelników. N adsyłając  
czyto już opracowane artykuły, czy  
fcćż m ateryały do obrobienia, sami 
czytelnicy wskażą nam, co chcą wi

dzieć w naszej Gazecie. Zw racam y  
się więc znowu z usilną prośbą do 
wszystkich, których los naszego wy
dawnictwa obchodzi, aby w tym  k ie
runku raczyli nas wspierać swą po
m ocą.

W  przeświadczeniu, że rękojmia 
rozw oju naszej G azety polega przede- 
w szystkiem  w osobUtćj zdolności kie
rujących naukową częścią wydawni
ctwa i że wiadomość ta nie będzie 
bez interesu dla zajmujących się lo
sem G azety Sądowej W arszawskiej, 
nadmieniamy, że skład Redakcyi po
nownie na rok następny wybrał, je 
dnom yślnością głosów, na przewodni
czącego w wydziale cywilnym — Feli
ksa Jeziorańskiego, Sędziego A ppella- 
cyjnego, na przewodniczącego w w y
dziale kryminalnym Dra prawa krymi
nalnego, W alentego Miklaszewskiego, 
Professora Cesarskiego W arszaw skie
go Uniwersytetu.

Chwilowo napotkane trudności 
wr ekspedyowaniu gazety przezwycię
żyliśm y ostatecznie. Gazeta Sądo
wa od początku ubiegłego kwartału 
w ychodzi jak  najpunktualniej. D o ło 
żym y wszelkiej usilności, aby ścisły  
porządek b y ł i nadal w tym w zglę
dzie za.chowany. N ad ekspedycyą  
rozciągam y ciągły, bezustanny nad
zór, lecz on nigdy nie m oże być sku
tecznym, jeżeli pp. prenumeratoro- 
wie zaniedbają wesprzeć nas sw o
ją  pom ocą. Prosim y ich tedy naju
silniej, aby o każdej niedokładności 
w otrzymywaniu G azety Sądowej ra
czyli bezzwłocznie piśmiennie zawia
damiać prof. W . M iklaszewskiego, Cie
pła, Nr. 4 ., który wszelkiem uzasadnio- 
nem żądaniom pp. prenumeratorów  
postara się natychmiast uczynić za
dość.

W reszcie wypada nam usilnie pro
sić naszych czytelników o jak  nąj-

śpieszniejsze zamawianie G azety na 
rok bieżący, i nadsyłanie prenumera
ty pod adresem księgarni M. G liicks- 
berga, Krakowskie Przedmieście Nr. 
7, gdyż tylko przy wcześnem zam ó
wieniu m ożna uniknąć przerwy w o - 
trzymywaniu G azety Sądowej W a r 
szawskiej, odbijanej w ilości egzem 
plarzy, ściśle odpowiadającej rzeczy
wistej liczbie prenumeratorów.

Prenum erata wynosi:

w WARSZAWIE: 
rocznie . rs 6.
półrocznie „ 3.
kwartalnie „ 1 kop. 50.

w CESARSTWIE i KRÓLESTWIE:
rs. 8.

4.
2 .

rocznie . . 
półrocznie . 
kwartalnie .

w PRUSSACH: 
rocznie . tal. 9. 
półrocznie „ 4  srg. 15,

w AUSTRYI: 
rocznie guld. w. a. 15. 
półrocznie,, „ 7 l/ 2.

Sentymentalizm w prawie k a rn e m f) .

i.
Za dawnych czasów, kiedy namiętność 

ludzka nie umiała odróżnić kary od zemsty, 
silono się na katusze, jakiemi uspokoić chcia
no uczucie, obrażone zbrodnią, której zaró
wno pozornych jak i rzeczywistych spraw
ców dotykano, mniemając dobić sie szatana

(*) Otworzyliśmy tę rubrykę . dla zupełnie 
swobodnej dyskussyi nad przedmiotami, blizko 
obchodzącymi nasz byt prawny i społeczny i dla 
tego drukujemy w niej każdą gruntownie wymo- 
tywowaną opinię, bez względu na to, czy ją po
dzielamy, czy nie. Dwa artykuły, z których 
pierwszy obecnie, a drugi w następnym pomieści
my numerze, ogłaszamy tein chętniej, bo jeste
śmy przeświadczeni, że zwrócą uwagę każdego 
myślącego człowieka, i wywołają dyskussyę, któ
ra się przyczyni do wyjaśnienia tćj ważnej kwe- 
styi. 1 (Przyp. Redakcyi).



grzechu, a yuzostawiając Bogu ocalenie nie
winnie podejrzewanych. W  owych czasach 
uprawnionych morderstw sądowych, tak 
wielki humanista jak Hugo Grotius, uzna
wał słuszność obostrzonej kary śmierci; 
przynajmniej godził się z jej konieczno
ścią (1).

Kiedy potem ta, krwiożercza żądza czy
sto materialnej expiacyi ustąpiła przed po
stępem cywilizacyi, złagodzeniem obycza
jów i doświadczeniem bezowocności samej 
grozy kar, bez możności doścignienia złego 
w jego rzeczywistych sprawcach i powodach; 
umysł ludzki, uprzykrzywszy sobie bezsilną 
broń przeciw nieprzyjacielowi, pozostające
mu zawsze w swojej sile, przerzucił się nie
znacznie w drugą ostateczność, i zaczął po
woli schodzić po pochyłości, która prowa
dzi do mrzonki rozbrojenia owego nieprzy
jaciela przez pojednanie się z nim, do usu
nięcia idei występku przez ulegalizowanie 
jego bezkarności (2).

Kiedy pierwszy raz stawiono pytanie co 
do słuszności albo prawności kary, roztrzy- 
gnięto je twierdząco. Ale nie poprzestano 
na zasadzie, która stawia karę jako postu
lat występku. Szukano jakichś wyższych 
czy szczególnych celów, z powszechnem za
daniem człowieczeństwa ■ mających miec 
związek. Szukano ich, to w jakimś pożyt
ku czy w interesie społecznym, to w intere
sie samycliże delikwentów, dla których ka
ra miała być nie odpłatą zbrodni (jak mnie
mano dawniej i jak jeszcze mniemać się go
dzi); ale pewnym rodzajem edukacyi, ma
jącej doprowadzić ich do lepszego w docze
sności, moralnego życia.

Zwolennicy t. z. teoryi poprawy chcieli 
maluczkiemi środkami dosięgnąć celów, 
które dotąd były i są, niestety, po za obrę
bem możności państwa— uczynienia społe
czeństwa zupełnie zdrowem, przez uzdro
wienie chorych jego członków (3).

( l )  D c ju re  belli ac pacis. L ib . II. c. X X .  §  32.
(3 )  „E s  hat gezeigt werden wollen, dass man von ei- 

nem falschen Extreme z u einem andern iibergangen ist, 
und sich wie gegenwartig so oft im Strafrecbte, durch 
ungesunde Sentimentalitat und unschlussiges Denken zu 
falschen Annalimen und holilen Declamationen hat ver- 
fńhren lassen*1. M o h l .  S t a a t s r e c h t ,  V  ó 1- 
k e r r e c h t  u. P o l i t i c k .  III B d . 1 8 6 9 . T ii- 
bing. s. 6 9 5.

(3) ,,W e r  Besserung ais einen wesentlichen Straf- 
zweck annimt, mit dem ist uber Strafreclit und Strafpo-

Sam obójstwo i jego przyczyny
przez

Doktora Medycyny A .  U  o t h e .  N aczelnego lekarza za
kładów dla obłąkanych w W arszawie, członka Towarzystwa 

Niem ieckich i W iedeńskich Psychiatrów.

(Dalszy ciąg.)

ROZDZIAŁ II.
Pobudki samobójstwa.

W  poprzedzającym rozdziale starałem się 
o ile możności dokładnie objaśnić istotę sa
mobójstwa i ostatecznie dowieść, że targnię
cie się na swe życie mieć tylko może miej
sce wtedy, gdy energia żywotna w nas się 
zachwieje, a nawet skruszy i złamie. Ztąd 
też ośmieliłem się wypowiedzić zdanie, że 
przy zdrowym rosądku i spokojnem usposo
bieniu samobójstwo popełnionem być nie 
może. W  innych słowach rzecz tę wyraża
jąc, możemy powiedzie, iż połowa samo
bójstw ma miejsce u osób, których jawne 
obłąkanie zostało dowiedzione, pozostała zaś 
część samobójców, jakkolwiek nie przedsta-

Za nimi poszn tatalisci, którzy, tłóma- 
cząc drogą indukcyi otrzymane wiadomości 
z fizyologii człowieka i społeczeństwa, bądź 
powierzchownie, bądź z powziętą a prio
ri myślą, mniemali dowieść tej nieod
zownej konieczności występku, jak burz 
i wstrząśnięć w naturze, jak zaspokoje
nia przyrodzonych instynktów,~ jak bez
władnego spadania jednych ciał na dru
gie, w skutku prawa atrakcyi. Czynić 
odpowiedzialnym człowieka za t. z. zbro
dnię, zdaniem ich nie jest więcej słusznem, 
jak żądać zdania sprawy od obłąkanych al
bo nieprzytomnych. Można zapobiegać 
szkodliwym skutkom ich stanu, ale za czy
ny tak popełnione karać, jest tylko nie
sprawiedliwą, a bezmyślną zemstą (4).

Opponowanie tym krańcowym poglądom 
przechodzi i właściwy zakres i samą mo
żność piszącego w materyi prawa karnego. 
Zbyteczne jest i niemożebne; bo, usuwając 
odpowiedzialność człowieka, stawiąc osobni
ka, naruszającego porządek -społeczny, na 
równi z obłąkanym, odbiera się wszelką 
podstawę nie tylko prawności represyi kar
nej, ale i rozumnemu bytowi tegoż osobnika 
w społeczeństwie.

Jeżeli jednak zasada bezkarności wy
stępku, w nauce jak i w praktyce społe
cznej należy jeszcze do idei, co najmniej 
dalekich od urzeczywistnienia; to trudno 
nie widzieć, że wyobrażenia, do tego pro
wadzące, jako do ostatecznej konsekwen- 
cyi,torują sobie coraz szerzej drogę pośród 
zamętu pojęć i szerzącego się sceptycyzmu, 
nieuchronnie towarzyszących czasom prze
sileń społecznych i politycznych. A wy
obrażenia takie znajdują zwolenników, nie 
tylko pośród marzycieli, albo lekkomyśl
nych zapaśników bezwzględnej negacyi,

litiok gar nicht zu verhanileln“ . R ob . v. M  o h 1 Staats
recht, Y olker. u. Polit. Tu bing. 1 869 . B d. III . s. 69-1. 
Nikt zresztą nie odm ówi zasługi tych teoretyków w utwo
rzeniu t. z. Systemu Penitencyarnego. Idzie tu tylko 
o wytknięcie jedno-tronDości zasady, a nie bezwzględne je j 
odrzucenie. -

( 4) Szczególniej M o l e s c h o t t .  KreisUuf des Lebens 
1857 (3 Auli.). R . O w e n. New view» o f society or es- 
says upon tbe formation o f  buman charakter. London. 
1872. V  o g  t. Physiologische Briefe. 184 7; w ogóle 
szkoła tak zwanych d ctem iin istÓ W . M niej bezwzględni: 
L i t t r e :  „S u r 1‘ origine de 1‘ idee de ju stice . 1874  i La 
Science au point de vue philosopbicjue. 1 8 7 4 .1 . S. M i l i .  
System o f  logie. ,

wia określonego obłąkania, to jednak społ- 
nienie samego czynu ma miejsce pod wpły
wem chorobliwego rozdrażnienia lub zwi
chnięcia życia umysłowego. Jednocześnie u- 
siłowałem wykazać, że w bieżącem stuleciu, 
a mianowicie w ostatnich kilku dziesiątkach 
lat, ilość samobójstw i częstość ich nad mia
rę wzrosła. Obecnie więc z kolei i prawie 
mimowolnie nastręcza się nam pytanie, ja
kież mianowicie przyczyny, jakie pobudki 
wywołały to smutne zjawisko?

Przystępując do bliższego zbadania tych 
warunków, możemy przedewszj stkiem przy
jąć za ogólną zasadę, że okoliczności, sprzy" 
jające coraz częstszem samobójstwom, są 
zupełnie te same, które w naszych czasach 
wywołały tak nadzwyczajne powiększenie 
obłąkania. Jednolitość ta i tożsamość, na po
zór tak zadziwiająca, nie ma dla nas nic nad
zwyczajnego, tern bardziej, że już wyżej 
określiliśmy, iż przeważną liczbę samobójstw 
należy uważać za oznakę cierpienia umy
słowego.

Nadto w poprzednim rozdziale starałem 
się dowieść, że wszystkie przyczyny samo-

ale pośród ludzi statecznych, zajmujących 
poważne stanowisko w społeczeństwie po
śród urzędników publicznych,sędziów, pra
wodawców, mężów stanu (5).

Objawiają się one w stałem dążeniu do 
osłabienia represyi karnej, pod pozorem— 
to źle zrozumianej ■ filantropii/ to jeszcze 
gorzej stosowanej : zasady poszanowania 
wolności osobistej,—-to znów niedoskonało
ści urządzeń społecznych i politycznych, 
mającej usprawiedliwiać pogwałcenie ich 
przez osobników; to pod pozorem, że bez
pieczeństwo publiczne opiera się nie na suro
wym wymiarze kary, ale na ujawnieniu 
podlegających jej czynów (co nie jest złą 
zasadą, ale przesadą); w pomięszaniu pojęć 
sprawiedliwości społecznej, która z istoty 
swojej jest względna, ze sprawiedliwością 
boską, która nie dla tego jest łaskawą i 
miłosierną, iżby miała być mniej nieubła
ganą, ale dla tego, że może być cierpliwą, 
bo nie jest ograniczona czasem i prze
strzenią; nakoniec— w doktrynerskiem hoł
dowaniu pewnym konwencionalnym w sfe
rach przeważającego stronnictwa zasadom, 
głoszącym się ludzkością, postępem i swo
bodą, ale które, gdy się narzucają z gó
ry, bez naradzenia się i doświadczenia 
przez tych, dla których służyć mają, za
miast posuwania naprzód, wiodą tylko 
społeczność na manowce, strącając ją z na
turalnej jego kolei, zamiast swobody, przy
noszą tylko uciążliwość, sprzeciwiając 
się częstokroć hezpotrzebnie _ obyczajom i 
nawyknieniom; wreszcie, folgując osłabieniu 
węzłów społecznych, sprzyjają nie wysokie
mu poczuciu wzajemnego poszanowania i 
solidarności ludzi, ale rozkiełznaniu na
miętności i umocnieniu ducha samolub- 
stwa (6).

Jak w dziejach literatury, reakeya prze

to )  Zdarzyło nam się nieraz słyszeć poważnych sę
dziów, przemawiających za złoczyńcą, przekonanym ju ż o 
winie; „U kradł,— ale cóż miał rob ić? biedak, g łód  go do 
tego z m u s ił— m u s ia ł  ukraść11; konkluzya: „uw olnić go 
dla braku dowodów (l), albo przynajmniej uznać areszt 
w czasie śledztwa za dostateczną karę“ . A lbo o zab ó jcy  
„prostak, rozgrzany trunkiem, miał złość do tam tego, co 
go obraził, zamierzył się drągiem i tr a fi ł  w głow ę. T raf 
był nieszczęśliwy, ale ou m u sia ł  uderzyć, bo był obrażo- 
ny“ ! Konkluzya— skazać na naganę z art. 940 K. K . ( !) “  
W  tej niewymyślnej argumentacyi przegląda także sw oje
go rodzaju d eterm im sn i.

(6 )  Przytaczamy tu słowa korespondenta z sąsiedniej

bójstwa można podzielić na dwie wielkie 
gruppy a mianowicie:

1) Pobudki wrodzone,
2) Przyczyny w ciągu życia nabyte.
Do pierwszych wypada nam zaliczyć 

usposobienie, wiek, klimat, i t. p. Tu ró
wnież możnaby wykazać, jaki w ogóle jest 
stosunek samobójców do obłąkanych w roz
maitych krajach, jednak nie mamy w tym  
względzie nic pewnego.

Z kolei zatem przystępujemy do drugiej 
gruppy, to jest do przyczyn nabytych.

Każdy człowiek ma właściwą sobie budo
wę ciała i naturę tak pod względem fizy- 
.cznym jako i duchowym. Podobnież i po
jedyncze władze umysłowe, to jest: rozum, 
czucie i wola różnie u pojedynczych indy
widuów przedstawiają się, tak pojedynczo 
uważane, jako też w swoich wzajemnych 
stosunkach i powikłaniach. Ztąd też ludzie 
tak różnią się jedni od drugich pod wzglę
dem swoich pojęć, poglądów i zdań, pod 
względem uczuć, skłonności, woli i energii. 
Z tego wynika, że przyczyny, które do sa
mobójstwa skłonić mogą, niemal u każdego



ciwko fałszywej - klasyczności nowożytnej 
wytworzyła szkołę poetów romantycznych, 
albo sentymentalnych, których wielu przy
najmniej mniemało wyzwolić sztukę z da
wniejszych konwencionalnych więzów, lek
ceważeniem praw dobrego smaku, a nawet 
rozsądku i harmonii: tak w dziejach ..pra
wodawstwa, wypadki ostatniej epoki stwo
rzyły kierunek, który zmierza do obale
nia dotychczasowego, bytu społeczeństwa, 
przez odebranie sankcyi przeciwdziałaniu 
jego nieprzyjacielskim żywiołom, przez o- 
słonienie, jeżeli nie rehabilitowanie wystę
pku jakąś aureolą nieszczęścia; a. w nie
możności rozbroić od razu karzącą spra
wiedliwość,—  osłabić, ją przez stopniowe 
odejmowanie jej sposobów działania, poma-

prowm cyi ^od innym rząaem, Ble nie mniśj i aln nas m o
gące m ićć znaczenie:

„Zgrom adzenie p. a ti ode* n \jŁCj złożone i  .nelkieb my
ślicieli X I X  wieku, kuje dla nas ustawy, odpowiednie 
swym umysłom, aie pytając, czy są odpowiednie społe
czeństwu i je g o  potrzebom . Nowi apostołowie pomiesza
li wszelkie pojęcia  o moralności, cnocie i zbrodni. D y- 
s*ac jadam  nienawiści ku dotychczasowemu ustiojow i 
społeczeństwa, oskardem bezwyznaniowości, bezkarności 
i przewrotu biją w podwaliny gmachu istniejącego, ocze- 
Łując niecierpliwie, żeby runął, a nie przewidując, że ich 
samych w gruzach zagrzebać może i są przekonani, że 
sprawiedliwość je s t  niepotrzebną, a kara zbyteczną.... 
Stąd ta niewytłómaczona wyrozumiałość, pobłażanie, a 
nawet sympatye dla złoczyńców, stąd owa procedura, na
kazująca objaśnić zbrodniarza, że jeżeli się przyzna do 
winy, sam sobie zgotuje zgubę.... Stąd to położenie nie
raz daleko wygodniejsze dla złoczyńcy, niż dla biednego 
wyrobnika... I  jakież straszne stąd zamieszanie w p o ję 
ciu cnoty i pracy, a próżniactwa i zbrodni!

Filantropijnym  tym ustawodawcom idą w pom oc sądy, 
tchDące dziwną przychylnością ku złoczyńcom . O bcho
dzą się sędziowie ze złoczyńcami z ojcowską pobłażliwo
ścią, a jeże li niezręczny winowajca przyzna się do w ystę
pku, starają się wymierzeniem najniższego stopnia kary 
błąd ten jeg o  mu wynagrodzić. Skąd to pochodzi?—  
ż dwóch przyczyn. Prawnik, kształcący się na sędziego, 
wzrastając w dzisiejszej atmosferze bezkarności i słabego 
wymiaru sprawiedliwości, bezwiednie wciąga jć j  zatruty 
oddeeh, a gdy zasiądzie na sędziowskiem krześle, tak jest 
mm przepełniony, że, wyrzekając najłagodniejszy wyrok, 
mniema, iż spełnił swe posłannictwo i zasłużył się społe
czeństwu. Z  drugićj strony, naczytawszy się, że religia 
jest zabobonem, cnota przesądem, surowość wstecznością, 
lękając się, aby go  schorzała opinia nie zaliczy ła do ludzi 
przedpotopowych, z obawy przed nią wpada w czułość dla 
zbrodniarza i widzi w nim ofiarę, niewinnie prześladowaną 
2a błąd, do którego pchnęły ją  żelazne okoliczności i wa
dliwe dotychczasowe urządzenia społeczne11.

Jest w tych  słow ach  zapew ne dużo przesady, ale że 
wyrażają k ierunek p ew n eg o  stronnictw a, k tóre  działa nie 

Iko p rzez gazety  lecz i z katedry, zap rzeczy ć  trudno.

człowieka są inne, i że to, co jednego skła
nia do targnięcia się na swe życie, drugie
go od tego czynu wstrzymać może. Dobi- 
łńćj przekonamy się o tern, rozpatrując 

nieco bliżej, lubo jeszcze nie wyczerpująco, 
pojedyncze przyczyny, które samobójstwo 
wywołać mogą.

1. Zapewne każdy, kto tylko miał sposo- 
mość wniknąć w rozpaczliwe położenie niż 

szych warwstw naszego społeczeństwa, nie 
zaprzeczy wpływu nędzy na samobójstwo. 
•Nawet D-r. Salomon jeden z lepszych i sumien
niejszych pisarzy o tym przedmiocie, wprost 
wypowiada zdanie, iż nędza najczęściej po
woduje samobójstwo. Opiera się on w tym 
względzie na jednoczesnem powiększeniu sa
mobójstwa i coraz większej trudności w wy
życiu, już to z powodu wzrastającej droży
zny żywności, jako też mieszkań i innych 
potrzeb. Jakkolwiek możnaby zarzucić, że 
potrzeby te dla klass niższych, sprowadzo
ne do najniższych wymagań, są nadzwyczaj 
Emłe, to i ta mała ilość musi być wynale
zioną, a j to niekiedy jest prawie niemoże- 
bnem. Tego rodzaju ubogich znajduje się

wianiem ich za barbarzyńskie, za nieod
powiednie zadaniom ludzkości i niezgodne 
z terni prawami, jakie postęp cywilizacyi 
zdobył osobnikowi w społeczeństwie (7). 
Ale jak forma jest koniecznym żywiołem 
sztuki, tak „w ' społeczeństwie warunkiem 
bytu jest, o ile można, najmocniejsze utrzy
manie tych węzłów, które jednostce nie 
pozwalają stawiać się po za obrębem inte
resu ogólnego, któremu podporządkowana 
być musi nawet tyle pożądana otobista 
wolność i to nawet we własnym interesie 
osobników. Kepresya karna, jako jeden ze 
środków, prowadzących do tego celu, ogra
nicza się jedynie racyą bytu społeczeń
stwa z zawarowaniem powszechnych zasad 
sprawiedliwości; staje się zbyteczną, gdy 
zmierza do zapewnienia bytu instytucyom, 
z bytem samego społeczeństwa nic wspól
nego nie mającem. O ile wszakże zamyka 
się w tym zakresie, w sposobach i środkach 
działania, nie może być krępowaną innemi 
względami prócz tych, jakie jej wskazują 
obyczaje i duch społeczeństwa, a jej siła i 
sprężystość staje się dźwignią i probierzem 
moralności publicznej (8).

Do jakich zaś rezultatów prowadzi od
stąpienie od tej zasady, to, w miarę ubo 
gicli materyałów, z jakich korzystać może
my i w szczupłym zakresie niniejszych u- 
wag, wykazać się postaramy." R. Buczyński.

JURISPRUDENCYA SENATU.

Kryminalna
Czy zapisanie w świadectwie przewozo- 

wem ilości wydanej ze składu fabrycznego 
okowity, niezgodne z ilością tejże, odnoto
waną na sprzedaż w księdze składowej, sta
nowi fałsz lub oszustwo, przewidziane w art. 
1202 lub 1186 K.K. Gł. i Popr.?

(7 )  T or. art. Bezkarność p. St. Koźmiana w P rze 
glądzie Miesięcznym, zesz. Październikowy z r. z. s. 28 i 
nast. Odpowiedzialność moralna i prawo karania 
w Tyg. Illus. z r. z. N . 3 40— 4.

(8 )  „J e  mehr die Reizbarkeit und Straflust abnimmt, 
desto mehr tritt Strafrecht und Strafpfiioht in ein helles 
idcales Licht; je  mehr auf dem privat- und civil-rechtli- 
chen Gebiete die Strafe abstirbt, desto mehr wird sie ein 
gereinigter Ausdruck des óffentlicbeu Gewissens der nach 
Silhne verlangt und verlangen muss“ . Oettingen. So- 
cialetick. II  Aufl. 18 74, s. 3 5 8 * .

w naszych czasach bardzo wielu, pozbawie
ni najpierwszych potrzeb codziennego życia 
i w ciągłych kłopotach, budzą się rano, nie 
wiedząc częstokroć jak dzień ten przepędzą. 
Nędza ta pochłania nieraz całe rodziny, a 
przy takim stanie rzeczy każda, nawet naj
mniejsza dolegliwość, która przy innych o- 
kolicznościacli możeby nawet niepostrzeże
nie przeminęła, doprowadzić może do zwąt
pienia, do rozpaczy i do samobójstwa.
• Wszakże i średni stan nie jest zupełnie 
wolny od tej niedoli, bo i tu częstokroć się 
zdarza, że wielu pomimo pracy i usiłowań 
nie jest w stanie zapracować na utrzyma
nie swych rodzin i upada pod ciężarem po
trzeb, kłopotów i trosk.

W  pośród tych to właśnie członków tak 
zwanego średniego stanu znajdujemy bar
dzo wielu, ukrywających swoją nędzę; są to 
tak zwani wstydliwi ubodzy, którzy czas 
długi z żelazną wytrwałością znoszą tłoczą
ce ich brzemię, ostatecznie jednak ulegają 
pod jego ciężarem. W  ten sposób można powie
dzieć, że mnóstwo ludzi cierpi głód, w pra
wdzie nie w ten sposób, aby w ogóle cierpieli

. W  skutek udowodnionego faktu, że w gorzelni W . zna
leziono przewyżkę nad przewidziany w deklaracyi 
normalną wydajność okowity i że gorzulauy B . wy
słał na sprzedaż i zapisał w świadectwie przewOzowem 
większą je j  ilość od tej, jaką odnotował w księdze składo
w ej, Zarządzający poborami akcyznemi, mając z tego p o
wodu podejrzenie: że gorzelnia produkuje tajemnie w ięk
szą ilość okowity, z większej ilości materyałów nad ozna
czoną w deklaracyi i że producent mógł ukryć niepra
wnie wyrobioną okowitę i nie zapłacić od  niej podatku, —  
zażądał wyprowadzenia śledztwa i ukarania winnego na 
mocy art. 3 przepisów o karach za przekroczenie posta
nowień o dochodzie od trunków z d. 11 (2 3) Sierpnia 
186 6 r., a nadto, względem nierzetelnie wydanych du
plikatów świadectw przewozowych, wyrzeczenia sądowego 
na mocy ogólnych zasad prawnych o fałszowaniu świa
dectw.

C o d o  wszystkich zarzutów, zakwalifikowanych przez 
władzę akcyzną do art. 3 Przepisów o karach etc, Sąd 
A ppellacyjny, wyrokiem  ostatecznym, uznał brak dow o
dów w myśl §  409 O. K .P . N iezgodność zaś świadectw 
z księgą składową sądy Poprawczy i Kryminalny uważały 
za fałsz, art. 1202 K .K . przewidziany, a Sąd Appellacyjny 
odniósł ją  analogicznie do art 1186 t. p . •

Przy rozpoznaniu tej sp-aw y przez Senat w drodze re 
wizyi i tylko co do zarzutu kryminalnego, Pom ocnik 
Naczelnego Prokurat. Machczyński, przedstawił następu
ją ce  zasady. '

Z  odezwy władz, ake,^uej i stuuu tej okazuje
się, że zapisanie w księdze składowej cyfr, niezgodnych 
z zapisanemi w świadectwach przewozowych, m ogło być 
tylko środkiem do pokrycia nadużyć przy wyrobie okow i
ty i do nieopłacenia należącego się od niej podatku. Tym 
czasem, podług tłómaczenia się obwinionego, w okresie 
wyrobu wódki otrzymano znaczną superatę; znaleziona 
przewyżka powstała także z pom yłki przy mierzeniu i 
z pozostawienia przez nadzorcę zawielkiej ilości na pokry
cie wysychającćj okowity. Z  powodu tej przewyżki i 
chcąc sprostować omyłkę, obwiniony odnotował w księ
dze składowej okowity mniej, niż je j wydawał na sprzedaż, 
lecz przez to nie wyrządził i nie mógł wyrządzić skarbowi 
szkody, gdyż w deklaracyi, jaką przed rozpoczęciem fa- 
brykacyi z I o ż o d o  władzy akcyznćj, naprzód zostały podane 
ilość i rodzaj materyałów, mających być przerobionemi i 
przypuszczalna wydajność z nich okowity. P od ług tych 
danych władza akoyzna z góry oznacza normalną ilość oko
wity, jaka powinna być otrzymaną i ilość przypadającego 
od niej podatku; dla tego też, czy producent otrzyma 
mniej, czy w ięcej okowity z zadeklarowanych materyałów, 
nie ma to wpływu na raz obliczoną i ustanowioną opłatę. 
Śledztwo nie przyniosło dowodów przeciwnych temu tló- 
maczeniu się co do powstania przewyżki okowity; wskaza
ny zaś przez obwinionego sposób ustanawiania opłat 
zgadza się z przepisami art. 188 —  192 Ustawy o akcy- 
cyzie z d. 7 ( 19) Czerwca 1866 r. Nadto, podług art. 
194 t. U st., jeżeli okaże się superata, to ta ilość, prze
wyższająca oznaczoną normę, nie uiega opłacie, i stosownie 
do art. 197 może być ze składu wydaną, jeżeli w opłacie 
akcyzy nie ciąży producenta zaległość, a o takiej zaległości 
nie ma w sprawie tej mowy. W reszcie Sąd A ppellacyjny, 
zgodnie z sądami poprzednich instancyj, ostatecznie ju ż 
uznał, że nadużycia przy produkcyi okowity, ukrycie ta
kowej przed opłatą i wyrządzenie przez to skarbowi szko
dy. to je s t  cel, dla którego obwiniony miał popełnić obe
cnie rozpoznawane przestępstwo kryminalne, udowodnio-

niedostatek codziennej strawy, ale jednak 
nie mają czasami przez szereg miesięcy i lat 
dostatecznej ilości pożywienia, lub też stół 
ich bywa pośledniejszy i uboższy w stosun
ku do dawnego. Jeżeli zatem, jak widzieliś
my, niedostatek pożywienia przedwcześnie 
podkopuje prawidłowy stan ciała i ducha, 
to u ludzi wyższych i zamożniejszych nie- 
powściągliwość i wybryki w używaniu ros- 
koszy żywota, do tych samych doprowadza 
następstw; czyli innemi mówiąc słowy, każ
de zboczenie z drogi, nakreślonej przez samą 
naturę, doprowadza do nieszczęścia. Ztąd 
też należy zawsze uwzględnić wymagania 
prawidłowego życia; inaczej następuje 
zniewieściałość, wycieńczenie na ciele i u- 
padek ducha, słowem, zupełny upadek or
ganizmu. Szkodliwe te wpływy przechodzą 
z dorosłych na potomstwo, i tylko powrót 
do prawidłowego trybu życia, przy sprzyja
jących ztąd inąd okolicznościach, może szko
dliwe te następstwa znowu wyrównać, a tem 
samem przyczynić się do wzmocnienia mło
dej generacy i, z której mają powstać ojco
wie i matki dla przyszłych pokoleń.



nemi nio zostały, a władza akcyzna na takiem orzeczeniu 
sądów zaraz po wyroku I-szej instancyi poprzestała.
W  takim więc stanie tej sprawy poczytanie obwinionemu 
fałszu albo oszustwa jest niemożliwe. Podług art. 306 K.
K ., poprawki i zmiany, poczynione w aktach nawet takiej 
doniosłości, jak  polecenia Namiestnika, postanowienia Ra
dy Administracyjnej i wyroki Senatu, stają aię fałszem 
wtedy dopiero, jeżeli poczyniono je  w złym zamiarze. Tem 
bardziej, takie zmiany w aktach mniejszej wagi i pismach 
prywatnych nie mogą być uznane za fałsz, przewidziany 
w art. 1202 K. K ., jeżeli nie je s t  udowodnionem, jak  wła
śnie w sprawie obecnej, że przez to wyrządzono komuś 
szkodę i że winowajca odniósł z tego korzyść nieprawą. 
Obwiniony nic tu rzeczywiście nie sfałszował, w ścisłem 
znaczeniu i prawnem pojęciu tego słowa, albowiem różni
ca oyfr, zapisanych przez niego w księdze składowej 
i w świadectwach, mogła być zawsze i z całą łatwością 
dostrzeżona przez proste porównanie jednych z drugiemi. 
Cyfry te, istotnie, nie zgadzały się; ale nie można w tćj 
niezgodności dopatrzyć cech i natnry rzeczywistego fałszu, 
tern bardziej, że trudno uznać księgi składowe i świade
ctwa przewozowe za takie dokumenta, które w sprawach 
cywilnych lub handlowych mogą służyć za dow ód praw 
własności i zobowiązać, i pierwszym przyznać taką pra
wną doniosłość, jaką mają aktal pisma w art. 1202 wspo
mniane. W  istocie rzeczy, nie księga składowa, ale raczej 
deklaracya i świadectwo na wyrób wódki, może służ.yć za 
dow ód praw własności skarbowej, to jest za dowód ilości 
należącego się podatku akcyznego', jaką zaś ważność samo 
prawo przywiązuje do świadectw przewozowych i księgi 
składowej, wyjaśnia poniekąd art. 8. Przepisów  o karach 
etc ., podług którego, za zupełne nawet nieutrzymywanie 
ksiąg, wymaganych przez Ustawę akcyzną, zagrożona jest tyl
ko kara pieniężna.

Oszustwem znowu, podług art. 1173 K. K. jest zabór 
cudzych rzeczy, pieniędzy lub innych ruchom ości, za p o 
mocą podstępu dokonany, i te same cechy musi posiada0 
oszustwo art. 1186 t. p. przewidziane: gdzie więc nie by
ło  takiego zaboru, tam i oszustwa być nie może. Z  tego 
co ju ż wyżej powiedziano wypływa, że obwiniony me 
miał nawet powodu do ukrywania przewyżki okowity, i 
trudno dopatrzyć, na jakie z tego powodu mógłby liczyć 
występne, w znaczeniukryminalnem, korzyści. Sąd A ppel- 
lacyjny, uznając ostatecznie brak dowodów na nadużycia 
przy wyrobie okowity, na otrzymanie przewyżki je j drogą 
nielegalną, na ukrycie takowej celem nieopłacenia od niej 
podatku, i nie uznająo podsądnego winnym nawet akcy
znego wykroczenia, nie uznał tćm samem w je g o  działaniu 
ani podstępu ani zaboru cudzej własności. Obok tego sa
ma władza akcyzDa nie wspomina, żeby obwiniony wyrzą
dził jaką szkodę skarbowi, a śledztwo sądowe szkody tej 
nie wykazało'- nie ma więc podstaw do ustanowienia isto
ty czynu oszustwa. W  tem przeto położeniu, zapisywanie 
prze* obwinionego w świadectwach przewozowych cyfr, 
niezgodnych z zapisanemi w księdze składowej, przedsta
wia się jako czyn, który sam przez się nie m ógł wyrzą
dzić szkody i narazić na straty i który nie może być uzna
ny za środek do ukrycia takich nadużyć, skoro takowe 
udowodnionemi nie zostały.

Oceniając podług zasadniczych pojęć prawnych o od
powiedzialności kryminalnej, rozbierany zarzut i towarzy- 
rzyszące mu okoliczności, dochodzi się raczej do wniosku, 
że do tego zarzutu, do którego dały powód szczególne sto
sunki, wynikające z przedsiębiorstwa fabryk acyl okowity,

Badając to wszystko bliżej i ze stanowiska 
lekarskiego, sprawdziwy, że wiele szczegól
nych niemocy, kalectw i niedołęztw różnego 
rodzaju, które nie jednokrotnie już u przy
chodzących na świat niemowląt widzieć się 
dają, są tylko odbiciem przewinień życiodaw- 
ców przeciw prawidłowemu życiu. Tu nale
żą między innemi przedwczesne przyjście 
na świat, głuchoniemota, osłabienie władz 
umysłowych, nieksztaltność ciała, skrofuły, 
choroby syfilistyczne i wiele innych dole
gliwości, a głównie i niejako jakby źródło 
wszystkich innych cierpień, chorobliwe i nie
dostateczne wytwarzanie krwi w organi
zmie. To ostatnie zjawisko, to jest wadliwe 
ukrwienie, wywiera przeważny wpływ na 
rozwój cielesnych i duchowych cierpień 
człowieka, a tem samem jest w ścisłym sto
sunku do samobójstwa.

Choroby, powstające z niedokrwistości 
(anemia) bywają nader rozmaite, a przyczy
ny ich nie zawsze zbadać i odgadnąć się da
ją-

Główny wpływ niedokrwistości na układ 
nerwowy objawia się przez ogólne tegoż osła-

stosują się raczej Przepisy O karach za wykroczenia ak- 
cyzne, niżeli artykuły Kodeksu, tem pewniej, że nawet za
patrywanie się na te kwestyę władz akeyznych nie jest 
jednakowe; w innej albowiem, takiej samej sprawie prze
ciwko W . Z ., też władze nie uważały podobnego niezgo
dnego zapisywania cvfr za oddzielne przestępstwo krymi
nalne, ale wszystkie takie same,jak w tej sprawie, zarzuty, 
zakwalifikowały razem do art. 3 rzeczonych przepisów.

Z  tych wiec zasad, nadto z uwagi na stosunki, z jakich 
wyniknął czyn rozbierany, z uwagi, że takowy wiąże się 
ściśle z włożonemi przez Ustawę Akcyzną na producentów 
okow ity obowiązkami,pod względem należytego prowadze
nia ksiąg i kontroli, oraz że uchybienia tego rodzaju są 
właśnie przewidziane w art. 8 i  l I Przepisów o karach 
etc. i jako zagrożone tylko karą pieniężną, ulegają, w myśl 
art. 45 tychże przepisów, rozpoznaniu władz akcyznych; 
Prokurator wnosił, aby Senat wyrok Sądu Appellacyjnego 
w punkcie skazania obwinionego za oszustwo, w myśl art. 
9 7 i 98 K . K . uchylił i wyrzeczenie co do tegoż obwi
nionego w zarzucie, odnoszącym się do art. 8 lub 1 1 
Przepisów o karach etc., władzy nkeyznej pozostawił.

Senat wniosek ten w zupełności podzielił.
(M ikołoj ISanachowicz. W . S. 5 ( ? )  Września 1 8 74r.

K R O N IK A  C Y W IL N A .

Sprawa w przedmiocie odstąpienia majątku przez 
dłużnika.

W  d. 30 Października (11 Listopada) 1874 r. 
w tutejszym Trybunale Handlowym w obec li
cznie zgromadzonej publiczności, wprowadzaną 
była sprawa, jeśli nie jedyna, to przynajmniej 
bardzo rzadka w swoim rodzaju.

W . C., właściciel handlu przy jednej z pryncy- 
palnych ulic ni. Warszawy, stał się w r. 1870 nie
wypłacalnym, w skutek czego upadłość jego w y
rokiem Trybunału Handlowego z d. 12 (24) Pa
ździernika t. r. ogłoszoną została. Ówcześni 
wierzyciele widząc, że fundusze massy są niewy
starczające do pokrycia cboć w części ich wie
rzytelności, zawarli z nim układ, zgodzili się na 
podniesienie ogłoszonej upadłości a nadto przy
szli mu w pomoc udzieleniem dalszego kredytu 
w towarach i gotowiźnie. Kredyt ten, udzielo
ny przez znane firmy handlowe, bynajmniej nie 
zadawalniał P. C. Zaciągał on prócz tego długi 
u drobnych kapitalistów, służących] i rzemieślni
ków, którzy złudzeni obietnicą wysokich procen
tów, składali swe nadzieje w ręce człowieka, co 
ich tak srodze w przyszłości miał zawieść. Po
dobne postępowanie P. C. w związku z niewąt
pliwą stagnacyą handlową, musiało niechybnie 
sprowadzić katastrofę. Jakoż w początku roku 
zeszłego P. C. stał się na nowo niewypłacalnym, 
passira przewyższały activa o kilkanaście tysię-

bienie, albowiem gdy, jak wiadomo, układ 
nerwowy zaczerpuje żywność swoją ze krwi, 
przeto wadliwość tej ostatniej pociąga za 
sobą równie wadliwe spełnianie funkcji ner
wowych. Czynności te w ten sposób zmie
nione, charakteryzują się już to szybkiem 
przemijaniem i krótkotrwałym, ale bolesnym 
przebiegiem (neuralgiae), połączonym z nie- 
czulością (anaesthesia) i nadczulością (hy- 
peraesthesia) i te nie okazują jeszcze ża
dnych chorobnych przeistoczeń w utkaniu 
włókien nerwowych; już też tym chorobli
wym objawom towarzyszą istotne zmiany 
materyalne, a z tych wyradzają się rozmai
te sparaliżowania. Nie nmiej ważny wpływ 
wywiera wadliwy skład krwi na ośrodki ner
wowe, które przewodniczą życiu umysłowe
mu, pospolicie bowiem jednocześnie z siłą 
fizyczną, anemik utraea i energię duchową. 
Nie tylko ruch, odbywanie najmniejszych 
nawet podróży, praca ręczna, staje się dla 
niego uciążliwą i niemiłą; osłabienie objawia 
się i w sferze psychicznej, pamięć i zdanie 
chwieją się. Znika ochota do życia i jego 
celów, upada siła i możność zajęcia się wy-

cy rubli; pozwy, wyroki i nakazy następowały 
jedne po drugich" W  takim stanie rzeczy P. C. 
uciekł się do środka, który miał mu zapewnić 
bezkarność i zabezpieczyć go chwilowo od wszel
kich poszukiwań swych wierzycieli; środkiem 
tym było odstąpienie dóbr. ‘ ’

Powyższe dobrodziejstwo udziela się tylko 
dłużnikowi dobrćj wiary, który jedynie skutkiem 
nieszczęśliwego zbiegu okoliczności stał się nie
wypłacalnym; na P. C. zaś ciążył zarzut złej wia
ry, gdyż na trzy dni przed wystąpieniem z żąda
niem o uzyskanie beneficii cessionis bonorum wy
stawiał weksle na dośó poważne summy, z któ
rych się wyrachować nie był w możności. W ie 
rzyciele wszakże, nie upatrując korzyści w ogło
szeniu upadłości, która ciągnie się długo, oraz 
znacznemi kosztami wyczerpuje i tak szczupłą, 
massę, woleli przystąpić do układu, który w d. 6 
(18) r. z. prywatnie spisanym został pod nastę- 
pującemi warunkami:

1) że handel niewypłacajnego P. C. przecho
dzi pod ich administracyę;

2) że na spłacenie długów naglących ofiarują 
się wnieść po 10% w stosnnku do swych nale
żności;

3) żo wierzytelności te przez 6 miesięcy będą 
bezprocentowe, a po upływie tego czasu spłacać 
je  będzie administracya proporcyonalnie do zy
sków; :

4) że P. C. wraz z żoną zajmować się będą 
pracą w handlu, zakupem towarów i zobowiązują 
się utrzymywać na swej kuchni służbę sklepową 
za zapłatę 120 rs. miesięcznie;

5) że P. C. pozbawiony zostaje prawa zacią
gania długów; i

6) że układ powyższy wtedy tylko będzie 
mial prawne znaczenie, jeżeli wszyscy bez wyją
tku wierzyciele go podpiszą.

Nadmienić bowiem wypada, że kilkunastu 
wierzycieli do tego układu przystąpić nie chcia
ło , zastrzegając sobie możność swobodnego dzia
łania względem swego dłużnika;— zaspokojenie 
więc przedewszystkiem owych malkontentów 
było na względzie przy ustanowieniu składki 
10%, a- likwidowane wierzytelności spłacał 
w miarę wpływających do kassy administracyi 
funduszów dom h. S. et S., przeciwko któremu 
w następstwie;W. C. głównie swoje poszukiwa
nia skierował.

Wzmiankowany akt sporządzony został w je 
dnym egzemplarzu, który pozostał w rękach 
P. C.

Odpowiednio do § 1 powyższej umowy ustano
wiono administracyę w osobie p. S. I. wierzycie-

trwałą i skuteczną pracą umysłową. Ane
mik jest w ogóle bojaźliwym, zniechęconym, 
pedantycznym, i ścieśniając zakres dawniej
szej swojej działalności, usiłuje go nawet 
mimowolnie zastosować do słabnących sił 
swoich; niekiedy jednak objawom tym to
warzyszy nadzwyczajna drażliwość i chwi
lowi, jakby nagle wybuchająca ekscytacya. 
Powoli i stopniowo, w miarę rozwoju choro
by, postępują te objawy psychicznego osła
bienia; działalność umysłu, która czasami 
jeszcze błyszczała niejako odbiciem dawme- 
go życia, zupełnie zamiera. Chorobliwe my
śli i uczucia coraz więcej krepują chorego 
i ostatecznie dochodzi do wybuchu wyra
źnej choroby umysłowej.

Liczne i nadmierne powiększenie się ane
mii jest powodem, że w ostatnich cza
sach nie tylko liczba chorób nerwowych się 
zwiększyła, tak, iź zakłady dla obłąkanych 
wszystkich tych nieszczęśliwych przyjąć i 
pomieścić nie mogą, ale nadto zarówno w 
praktyce prywatnej jak i szpitalnej spostrze
gać się daje, że większa część badanych przez 
nas chorób nosi na sobie cechę tej samej



la; a gdy ten z ^ ck ł się włożonego na »iebie obo
wiązku, zaia;jd handlu powierzono panu H. K., a 
następnie p. A  P. subjektom D. H. S i S.

Administracya nad majątkiem W . C. funkcyo- 
nowała przez 5 miesięcy i w ciągu tego czasu 
spłacono pewną część długu ze składek przez 
wierzycieli wnoszonych. Nie obeszło się przy- 
tem bez nieporozumień między plenipotentem a 
właścicielem firmy; w końcu przyszło do tego, iż 
P. C, imponującym swem postępowaniem zmusił 
zarządcę do opnszczenia sklepu.

Po usunięciu administratora, wierzyciele chcąc 
uratować resztki towarów, w handlu pozosta
łych, wnieśli podanie do Trybunału Handlowego, 
w  którem, wyjaśniając cały stan rzeczy, uprasza
li ogłoszenia upadłości W . C., lecz ponieważ je- 
dyny egzemplarz umowy z d. 6 (18) Marca r. z. 
znajdował się, jak nadmieniono, w posiadaniu W .
C., a przeto wierzyciele nie mogli wykazać nie
ważności układu,' z przyczyny niespełnienia się 
zastrzeżonego warunku, Trybunał Handlowy o- 
głoszenia upadłości odmówił.

W  tymże czasie P. C. wezwał swych wierzy
cieli o wniesienie 10°/0 i przywrócenia admini- 
stracyi, a gdy to nie skutkowało, posłał przez 
woźnego klucze od sklepu domowi handlowemu 
S. et S.; ten wszakże je  natychmiast za pośredni
ctwem komornika odesłał, lecz ani dłużnik, ani 
jego żona kluczy przyjąć nie chcieli; poczem obo
je małżonkowie ścigani przez wierzycieli, wyje
chali z Warszawy.

Tymczasem wierzyciele, którzy należności 
swych nie prolongowali, na mocy tytułów egze
kucyjnych, sprzedali na pokrycie swych nale
żności towary i utensylia do W . C. należące.

Po upływie miesiąca wywłaszczony dłużnik 
wystąpił z akcyą przeciwko wszystkim swoim 
wierzycielom, a zwłaszcza tym, którzy do ukła
du wchodzili i postawił co do nich mniej więcej 
taką konkluzyę: "

1) aby umowa prywatna między powodem 
W . C. a pozwanymi pod d. 6 (18) Marca r. z. za
warta, za rozwiązaną z winy tychże pozwanych, 
a ewentualnie z winy domu handlowego S. et S. 
była uznaną;

2) aby ciż pozwani tytułem wynagrodzenia 
zrządzonych szkód i strat

a) za utrącających prawo do poszukiwania 
od powoda swych wierzytelności uznani, i

b) do zaspokojenia wierzytelności osób, 
szczegółowo w konkluzyi wymienionych, 
od W . C. im przypadających, tudzież

c) do zapłacenia powodowi wartości tuwa- 
rów, rygałów i utensyliów, sporządzonym

anemii, o której co tylko wspomnieliśmy.
Tak więc streszczając, cośmy dotąd wy

rzekli, śmiało rzec możemy, że nędza z je
dnej, a wybryki z drugiej strony, krusząc 
energię żywotną człowieka, są niejako jedną 
z pierwszych pobudek do samobójstwa.

,2 .) Z kolei wypada nam dotknąć drugiej, 
111(1 mniej ważnej plagi naszego wieku, któ- 
ra coraz częściej, coraz doniosłej, niszczy 
członków społeczeństwa ludzkiego;—  chcę 

mówić o szerzącem się coraz bardziej 
zamiłowaniu do napojów wyskokowych, czy
li o injaństicie.

Przyczyny pijaństwa nie należy bynaj- 
miej szukać w zamiłowaniu do upajania się; 
nic. często opilstwo wkrada się do codzien
nego życia podstępnie, w upatrzonej niejako 
c rwrli, jakby nocny złoczyńca. Mam tu 
szczególniej na  ̂myśli niższe i średnie war
stwy społeczeństwa, dla których wódka 
z początku zastępuje tylko niedostatek po
żywienia, z czasem jednak staje się konie
czną, tak, iż się bez niej obejść nie mogą. 
Znane jest powszechnie działanie wyskoku 
i pokrewnych z nim napojów, które, w nad-

przez pozwanych w Marcu 1874 r. spisem 
inwentarza objętych, niepodzielnie zobowią
zani zostali;

3) aby ewentualnie D. H. S. et S.
jąoy Frawo do poszukiwania swej wierzytelności 
od W . C. uznany, a zarazem do zaspokojenia 
wierzytelności innych pozwanyoh zobowiązany 
został;

4) aby b. adininietratorowie K. K. i A. P. do 
wydania powodowi ksiąg handlowych, spisów in
wentarza i rachunków, lub złożenia ich w kan- 
cellaryi pisarza Trybunału pod przymusem oso
bistym i tymczasową egzekucyą zobowiązani 
byli.

W  tenjsposób wystosowaną skargę, W . C. sta
rał się usprawiedliwić następującemi wywo
dami:

że D. H. S. et o., który miał zwierzchniczy 
nadzór nad administracyą, zamiast sprzyjać roz
wojowi podupadłego handlu, owszem tamował 
takowy przez wystawienie swój własnćj firmy 
w blizkości administrowanego handlu; sąsiedz- 
dztwo z handlem W . C., położonym w dogo
dnym punkcie miasta, było dla I). H. S. et S. so
lą w oku; i dlatego, aby pozbyć się szkodliwego 
konkurenta, tenże dom usunął całkiem admini
stratora i handel powoda na łasce losu zo
stawił;

że wierzyciele, wniósłszy tylko o^ęśó piuocu- 
tów, zastrzeżonych w umowie, dopuścili sprzeda
ży przez komornika handlu za zdumiewająco niz- 
ką cenę, umowa więc z winy wierzycieli, a ewen
tualnie z winy D. H. S. et. S. rozwiązaną, i po
zwani do wynagrodzenia powodowi szkód i strat 
zobowiązani być winni.

Szkody i straty P. C. oblicza w następujący 
sposób:

Ponieważ z zysków handlu miały być zaspoko
jone długi, tak wierzycieli do układu wpływają
cych, jokoteż i wszystkich innych, a następnie 
powód miał pozostać przy handlu tej wartości, ja 
ką miał w dacie układu, W . C. ząś w skutek 
zmarnowania handlu tych wszystkich korzyści 
został pozbawiony, winni więc rozwiązania umo
wy muszą utracić prawo do poszukiwania swych 
własny eh wierzytelności i zaspokoić wierzycieli, 
do układu nie wpływających, oraz uiścić powodo
wi wartość przedmiotów, zawartych w handlu. 
Wreszcie wyjaśnia W . C., że jakkolwiek w ukła
dzie zastrzeżono, iż on będzie obowiązującym do
piero od podpisania go przez wszystkich wierzy
cieli, warunek ten przecież cofniętym został przez 
urządzenie administracyi i spłatę przez nią wie
rzycieli, którym wzmiankowany układ był obcy.

miarze, użyte wywołują upojenie, stan wpra
wdzie, przelotny ale nadzwyczaj zbliżony 
do szybko przemijającego obłąkania. Gdy 
jednak stan tego rodzaju często powraca, 
to stopniowo wywiązuje się zupełnie odrę
bny, właściwy rodzaj obłąkania, obłąkanie 
pijackie (aikoholismus, mania alcoholica.)—  
Wyskok, czyli spirytus działa na układ ner
wowy i nasze funkeye psychiczne w ten 
sposób, iż wnika prawie bezpośrednio do 
mózgu; tu przedewszystkiem podnieca, roz
drażnia, niebawem jednak osłabia i ubez- 
władnia. Następnie przy dłuższem nadużyciu 
wyradza się wspomnione powyżej szczególne 
zakażenie krwi, połączone ze stłuszczenia 
tkanek w organizmie, które, dosięgając mó
zgu, zmienia i ego skład prawidłowy, a tern 
samem, wywołuje cierpienie umysłowe. Zna
czenie tłuszczu w mózgowiu znanem jest 
z ogólnych zasad anatomii, fizyologii i che
mii fizyologicznej; w tern miejscu przy
pominamy tylko, iż ilość tłuszczu jest 
w ścisłym stosunku do rozwoju potęgi 
duchowej. Jakoż najmniejsza w wieku 
dziecięcym, dosięga swego maximum w cza-
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W dowodzie co do wysokości zrządzonych 
strat powołuje się powód na księgi i rejestra, 
które wedle niego zabrali z sobą administratoro- 
wie, opuszczając handel.

Takie są kardynalne punktazasad, przez obj.oń- 
cę powoda przywiedzionych.

W  odpowiedzi ze strony pozwanych a głównie
D. H. S. et S. przedstawiono.

Że układ z d. 6. (18) Marca 1874 r. między po
wodem, a niektóremi z jego wierzycieli zawarty, 
stanowiący główną podstawę akcyi W . C. jest 
nieważny i żadnego znaczenia w obec prawa nie 
ma, a to z dwóch względów:

Najprzód dlatego, że był spisany tylko w je 
dnym oryginale, prawo zaś w art. 1325 K. C. F. 
wymaga do wrażności umów dwustronnych, aby 
były zdziałane w tylu oryginałach, ile jest stron, 
mających oddzielny interes; w obecnym więc wy
padku umowa, aby była ważną, powinna była byó 
spisaną przynajmniej w dwóch egzemplarzach.— 
Co większa— układ ten zawierał zastrzeżenie, iż 
ważność i moc jego obowiązująca zależną jest od 
podpisania go przez wszystkich wierzycieli. Po
nieważ zaś nie jest spornem, że warunek ten się 
nie ziścił, tern samćm układ w myśl art. 1181 K. 
C. F. w znaczeniu prawnem nie istniał i żadnej 
mocy obowiązującćj względem wierzycieli nie 
miał. Umowa zaś, która prawnie nie istnieje, 
rozwiązaniu ulegać nie może; akcya przeto o roz
wiązanie umowy, pozbawiona jest podstawy pra
wnej.

Gdyby nawet układ, podstawą spo^u będący, 
miał moc prawną, to takowy rozwiązany byó 
musi z winy samego powoda.

Jakoż układ zapewniał powodowi W . C. na- 
stępujące korzyści:

1) prolongatę należności na 6 miesięcy bez 
procentu i zrzeczenie się w ciągu tego czasu po
szukiwań ze strony wierzycieli; 2) utrzymanie 
w kwocie rs. 120 miesięcznie i 3) możność dal
szego prowadzenia handlu, na potrzeby którego 
niektórzy wierzyciele ofiarowali się wnieść po 10 
°/0 swych należności. Wierzyciele zaś zastrzegli 
w układzie jednę tylko korzyść: to jest możność 
ustanowienia administratora dla kontrolowania 
działań W . C.

Z zapewnionych sobie korzyści powód jak naj
obszerniej korzystał, albowiem przyznane sobie 
miesięczne wynagrodzenie z góry pobierał; ża
den z wierzycieli od daty zawarcia układu, 
przez czas tymże określony, _ nie występował 
przeciwko W . C. o swoją należność; nadto wię
ksza część wierzycieli wniosła, pomimo iż obo
wiązku prawnego nie miała, po 10% swych na

się zupełnej dojrzałości człowieka, by zno
wu się zmniejszyć z nastaniem podeszłego 
wieku. Ztąd też dziwić nas nie powinno, że 
przy zmianach, jakim podlega układ nerwo
wy pijaka, czynności organiczne rozstrajają 
się i ostatecznie zupełnie tępieją. Wtedy to 
spostrzegamy cały szereg objawów, wła
ściwych zakażeniu opilczemu: uderzenia
do głowy (congestiones), drżenie człon
ków i języka, bełkotanie w mowie, złudze
nia i omamy zmysłowe, a nawet osłabienie 
i utratę wzroku, słuchu, smaku i powonie
nia, do czego ostatecznie przyłącza się nie
możność obywania funkcyi płciowych. W  sfe
rze umysłowej pijaństwo wywołuje osłabie
nie rozumu, stłumienie uczuć, przytępienie 
rozsądku. Człowiek robi się zgryźliwym, 
gniewliwym, płaczącym, bojażliwym i nie
zdecydowanym. Stanowczość charakte
ru zuika i pijakowi zdaje się, że go 
prześladują wszystkie niemoce i nieszczę
ścia. Gdy już pijak do tego doszedł stopnia, 
wtedy nędza coraz się zwiększa i wkrótce 
przyłącza się jeszcze do tego niezgoda domo
wa, a trapiony niepokojem, nieszczęśliwy



Icźności, dla zaspokojenia bardziój naglących 
długów. Nadmienić bowiem wypada, że wedle 
brzmienia umowy, wzmiankowane procenta w ie
rzyciele miel wnosić tytułem raczej pomocy mz 
zobowi jzama, prawo zaś nie wymaga od niko
go ofiar i Lakowym sankcji nie nadaje.

W  innem położeniu byli wieizycible: pomija
jąc, iż w ciągu pięciomiesięcznego trwania ad ■ 
ministracyi an: grcsza na pokrycie swych wie
rzytelności me otrzymali, powód utrudniał ad 
miiirtratorum kontrolę dochodów i wydatków 
handlu, usuwał towary i sprzedawał na swoją 
korżyść, a wreszcie, sprzjrkrzywszy sobie ten 
ciężar, zmusił obelgamj i groźban u administra
tora P. dc opuszczenia handlu, pozbawiając tym 
sposobem wierzycieli jedynej gwarancji, jaką 
w zamian za liczne ze swej strony ustępstwa 
sobie zastrzegli.

Twierdzenie powoda, jakoDy ET E i A P u- 
sunęb Księg’ handlowe i rejestra, nie wsparte 
żadnym dowodem, na w zgląd prawny nie zasłu
g ą

Co do zarzutu sprzedaży handla za nizką ce
nę, ten rówmez jest bezzasadnym, gdyż niepo- 
douna nadać przedmiotom wartości rzeczywistej, 
którćj w skutek czynu powoda, nie posiada Na 
swe usprawiedliwienie dość przytoczj^ó, iż w cza
sie licytacyi w beczkach od wina znaleziono ja
kąś wodnistą miksturę. Wreszcie, ponieważ dłu
gi trzykroć przewyższały masse czynną, zmarno
wanie handlu mogło jedynie narazić interesa sa
mych wierzycieli, nigdy zaś dl nżnika.

Trybunał w ocenieniu powyższego sporu—
zważywszy, że układ, podstawą żądania. W . C. 

będący, w ślad art. 13251 1181 K. C,, jako spo
rządzony tylko w jednym oryginale, i zależny od 
warunku zawieszającego, który się nie spełnił, 
jest i ieważny: ta jedyna zasada byłaby dostate
czną do oddalenia akcyi powoda, a lubo tenże u- 
trzymuje, iż warunek zawieszający milcząco po
kryty został przez urządzenie administracyi i 
spłatę przez nią n: ektórych wierzycieli, pi zyto 
czenie to jednak bardziej go potępia, niż uspra
wiedliwia- powód bowiem, czyniąc przyznanie na 
stronę przeciwną, niczem nie dowodzi, aby sam 
stosował się do zastrzeżeń, zawartych w umowie. 
Skoro administraoya przez ciąg pięciomiesię
cznej egzystencyi spłaciła część długów, dokona
łaby i reszty, gdyby W . C. samowolnie niz usu
nął administratora, który to czyn pociągnął za 
sobą zerwanie umowjn

że akt, za pośrednictwem którego C. chciał 
postawić wierzycieli w stanie opóźnienia, po 
zerwaniu układu przez samego powoda, w myśl

coraz częściej poszukuje pociechy w butel
ce, "W ten sposób pi jaństwo wnika zabójczo 
do życia rodzinnego, podkopując dobre uby- 
czaje * krusząc najświętsze związki w prze
rażający sposób. Opilstwo w ytrwarza zawsze 
proletariat i to najpospolitszy, a. gdzie na
miętność ta coraz więcej się szerzy, tam 
i stosunki społeczne zmieni iją się w sposÓD 
zatrważający, głupota i rozbestwienie co 
Krok się wzmagają. Opilstwo występuje 
miejscami w charakterze klęski narodowej, 
mianowicie też na północy namiętność ta 
porywa mnóstwo osob z rozmaitych stanów.

M iktor von Bonstetten opowiada, że 
w Norwegii zamiłowanie do napojów uważa 
się za oznakę dobrobytu, a wyrazy „może
cie u mnie coś wypić*'— świadczą o gościn
ności i zamożności zapraszającego. Tak Mo
rel przytacza, ż w Szwecyi, w miejsce da
wnej energii i wytrwałości, pokazują się co
raz częściej choroby umysłowe, samobójstwa 
i kryminalne przestępstwa.— Na 64,212 
mężczyzn wieku od 25 do 50 roku życia 
1082 odebrało sobie życie. Nie mniej wa
żną rolę odgrywa pijaństwo w życiu społe-

art. 1184 K. C. żaanego skutku odnieść nie 
może;

że sprzedaż handiu, dokonana prawnie na 
żądanie wierzycieli, do amowy nie wpływających, 
musi pozostać nie wzruszoną, skoro powód we 
właściwym czasie nie w j stąpił z oppozjcyą;

że gdy tym sposobem umowę, faktycznie j 
stniejącą, zerwał C., żądanie jego wynagrodzenia 
szkód i strat, pozbawione jest zasady;

że twierdzenie, jakoby administratoiowie usu
nęli księgi handlowe, nie wsparte żadnym dowo
dem, na wzgląd prawny nie zasługuje.

Dlatego całkowite powództwo W. C.,jako bez 
zasadne, oddalił, i tegoż na koszta procesu skazał.

Fi. Krippendorf.

K R Ó W K A  K R Y M IN A L N A .

Sprawa o obelgi słowne

Ktoby o ważności tej sprawy chciał sądzić 
z tytułu, i idąc za utartjm zwyczajem uznał ją za 
drobiazgową,— bardzo by się omylił. Zapewne, 
że obelga nie jest zbrodnię, któraby przejmowała 
zgrozą ze względu na okrutnośó środków, uży 
tych przy spełnieniu przestępstwa, albo też prze
strachem, ze względu na wysokość karjr, w pra
wie zagrożonej. Ale z drugiój stronjr, rzeczą jest 
nader w ielkiój wagi dlo oskarżonego ów niecier
pliwie oczekiwany przezeń wyrok sądowy, który 
na mocy prawa ma orzec, czy zaskarżony czyn 
jest obelżywym, czy oskarżony targnął się na 
cudzy honor, cześć, lub dobre imię. Nie można 
przytćm pominąć, że stosunek, zachodzący mię
dzy skarżącym a oskarżonym, stanowisko społe
czne oskarżonego i inne szczególne okoliczności, 
czynią, nieraz nawet naganę w obec sądu lub ma- 
łoznaczną karę pieniężną, karą nader dotkliwą, 
nie mówiąc już nic o trudnościach i przykro
ściach, nieodłącznych od przeproszenia obrażone
go, które, jak wiadomo, w znacznej liczv ie wy
padków jest skutkiem kary, za obelgi wymierzo
nej. Bądź co bądź faktem jest niezaprzeczo
nym, źe w naszć praktyce sądowej sprawom o- 
belgowym nadawane jest bardzo małe znaczenie. 
Nieliczne są wyroki, kategorycznie’  oceniające, 
czj dany czyn jest obelżywym w ścisłem i pra- 
wnem tego słowa znaczeniu,— czy tez znaczenie 
to nadaje mu bezzasadna skarga. Być może, że 
w znacznej części przyczynia się do tego i ta o- 
kolicznośó, że w sprawach o obelgi kara może 
może być umorzona na żądanie skarżącego, a

cznem narodów, zamieszkujących obszer
ne granic Cesarstwa rossyjskiego, jak to 
stwierdzają urzędowe sprawozdania, coro
cznie drukiem ogłaszane, na wyspach Wiel
kiej Brytanii stan ten podobnież nie 
przedstawia nic pocieszającego,, tem bar
dziej, że w ręku Anglików, odurzanie spiry
tusem, mianowicie ludności mniej oświeco
nej, lub też mieszkańców zamorskich osad 
i kolonn, przyczynia się do ułatw iania obro
tów handlowych i osiągama tanim kosztem 
wielkich korzyści.

Zaznaczamy i ten szczegół, że o ile z nie
dokładnych obliczeń statystycznych sądzić 
można, śmiertelność pomiędzy pijakami 
przewyższa po trzykroć śmiertelność ogól
ną. Nigdzie jednakże pijaństwo nie jest tak 
rozpowszechnione, ,,ak w bogatych posia
dłościach Stanów Zjednoczonych Północnej 
Ameryki, i z żalem wyznać należy, że gdy 
w starym świucie dotyka ono przeważnie 
uboższych, w Stanach Zjednoczonych wzma
ga się odpowiednio do wzrastających bo
gactw i zamożności. I tu znowu cyfry prze
konywają nas, że 2 0 %  całej ludności prze-

tv.ęc, że uznanie czynu za obelżywy, choćby 
z pewnćm naruszeniem pojęć prawnych, o tego 
rodzaju wykroczeniach, nie jest tak niebezpie- 
eznem dia oskarżonego, jajc wymiar kary w in 
nych wykroczeniach, z urzędu dochodzonych.

Czy te, czy inne pobudki kierują praktyką, nie 
wiemy; ale powtarzamy, ze w znacznej ńozhi 
wypadków sądy omijają prawne udowodni ;nie o- 
belży-vvośc: czynu, uznają go za taki na mocy 
jedynie wewnętrznego, a więc indywidualnego i 
chwiejnego własnego pojęcia o honorze i czci o- 
solistej.

Tymczasem ocenienie, czy dany czyn jest obel
gą i jaką nuanowivie, przedstawi a w każdej nie- 
ledwie sprawie dość ważne trudności, szczegól
niej też pod powagą obecnie obowiązującego k o 
deksu, który odróżnia: obelg słowne w piśmie 
lub druku, rozszerzanie potwarczyeh wieści przez 
pismo lub druk, obelgi czynne i lżtjsze uszkodze
nie na zdrowin. Miejsce nie pozwala nam do
kładniej kategoryzować rodzaju obelg, w kode
ksie przewidzianych; chodziło nam t j lko o wska- 
zamc głównych, zasadniczych kategoryj, a już 
samo ich zestawienie przekonywa, że pojęcia te, 
tak ściśle s.ę ze sobą zlewają, iż czynią niepodo- 
bnem zakreślenie między niemi stałej, niewzru- 
szonemi pojęciami prawnemi obwarowanej gra
nicy.

Na iiajpierwazem miejscu postawić tu nam wy
pada trudność oce.nenia, czy zaskarżono wyraże
nie się słowne jest obelgą, czy nie? Z obowią
zku sprawozdawcy, unikając w tem miejscu te
oretycznych określeń, opowiemy jeden fakt, roz
strzygnięty w tutajszym Sądzie Kryminalnym.

Mirdzj dwoma szwagrami, Mikołajem Gr. i 
Grardiejem M. toczył się przez lat kilka zawzięty 
proces cyti ilny sukcessyjny, o 300 rs. G., ro
szcząc. pretensye do tych 300 rs., doprowadził 
proces do tego, że M. miał sobie naznaczoną 
przysięgę na fakt, że żadnych funduszów spadko
wych nie posiada. Kiedy przyszło do odl iera- 
ma przysięgi G. i M. stawili się w cerkwi pra
wosławnej, w obec sądu i duchownego. — M . o- 
swiadczył gotowość wykonania przysięgi, i ujął 
jnż krzyż, podany mu przez księdza; wtedy G\ 
zwolni! M. od przysięgi, lecz domagał się od M. 
zwrotu pewnej części kosztów processowych. M. 
zgodził się na to i wymówił wyrazy „zbliżają się 
twoje imieniny, to ci dam 16 rs. na pierogi**.

Bozdiażnieme stron zwaśnionych prawdopodo
bnie wzmogło się po takiem uszczypliwem wyra
żeniu. Ciągnęła się więc dalej rozmowa o inte
resie, w trakcie którćj M.. wyrzucając G-. nieu
czciwe postępowanie, odezwał się: „zginiesz, zgi-

bywa w szpitalach i przytułkach dla pija
ków, a niezliczoną jest ilość familij, które 
skutkiem tej plagi corocznie utracają swe 
stanowisko i mienie.

Kto raz już uległ pijaństwu, ten pospoli
cie stopniowo przebiega całą skalę zgubnych 
wpływów tej namiętności, i przysposabia 
sobie najrozpaczliwszą przyszłość. Pijak 
odurza się i marnieje, żyje z dnia na dzień, 
aby się pozbyć przykrego uczucia swej nie
mocy, by uniknąć możności rozmyślań, a 
tem samem i wyrzutów sumienia.— Uczucie 
wrstydu, obrzydzenia, osamotnienia, przy
gnębienia i upadku sił, jakie opanowywa 
nim w stanie chwilowej przytomności, pory
wają go nieprzepartym wirem na ułudną 
drogę coraz nowych upojen j coraz częst
szych zapomnień. M miarę ponawiania się 
chwil, upojenia i szału, ciało i dusza upadają, 
znika poczucie obowiązku, upada dobrobyt, 
życie rodzinne zamiera, zasoby domowe 
znikają, a brzemię niedob 1 nędzy w dotkli
wy sposob zaimuje ich miejsce.— Bez na
dziei odzyskania kiedykolwiek stanowiska, 
które przez swój nałóg utracd, pijak nie wi-
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niesz'*, a gdy G. wspomniał coś o matce M., M 
wyrzeJił: „zabiłeś matkę1*. G. zapytał: „co! ja 
zabiłem?11 M odparł: „tak jest, tys zabił*1.

G. wmósł skargę do sądu, żądając kary na M. 
za obelgi i odgróżki. Obecni całej rozmowie 
świadkowie, stwierdzili wielkie rozdrażnienie o- 
bu stron, stwierdzili powyższe wyrażenia się M., 
wszakże jeden ze świadków, podpisarz sądu po
koju wyjaśnił, że, wedle jego rozumienia, wyraże
nia się ul. nie miały znaczyć, iżby G. był hzy- 
cznym sprawcą zabójstwa matki M., ale tylko, że 
j (’j dokuczał i że za to nieodpowiednie postępo
wanie nie minie go kara w przyszłości. Tak sa
mo też objaśniał znaczenie użytycb wyrazów o- 
skarżony M., mianowicie, ze w zobopólnem roz
drażnieniu, w czasie rozmowy, G. wspomniał coś 
o matce, na co M. odrzekł, ty to właśnie tak 
postępowałeś z matką jak i ze mną, tyś zabił ma
tkę**. M. ut] zymuje, że nie mógł nawet myśleć 
o tern, aby G. był fizycznj m sprawcą śmierci 
matki, bo wiedział o tem, że ona zmarła nagle 
w mieszkaniu G., w czasi j ,ego pobytu w Łowi
czu. Zaprzeczył też M. zamiaru zobelżema G., 
utrzvmując, że zaskarżonego wyrażenia użył je 
dynie w przekonaniu, że postępki G. przyśpie
szyły śmierć matki.

W  takim stanie sprawa przyszła pod osądzenie 
do Sądu Poprawczego wydziału I-go w W ar
szawie.

Sąd ten, opierając się na przyznaniu wyrażeń 
przez M. i stwierdzeniu icb przez trzech świad
ków, skazał M z art. 1015 i 1016 K. K. G. i P. 
na dwa miesiące domu poprawy i zobowiązał M. 
do przeproszenia G. w słowach: „przepraszam za 
wyrządzoną obelgę i wyrzucanie bezprawnego 
czynu**.

Od takiego wyroku odwołał się skarżący, żą
dając podyryższenia kary, a M., domagając się zu
pełnego uwolnienia.

’r2ied Sądem Kryminalnym obrońca M. przy
taczał, że nie może krytykować zasad wy roku 
«'ndu Poprawczego, bo te nie zastanawiają się 
wcale nad istotnem znaczeniem wyrazów, użytych 
przez M., nad ich intencyą, a wymieniają tylko 
nazwiska świadków, którzy użyte wyrażenia ich 
stwierdzili; że w wypadku obecnym brak jest za
miaru zonelżenia (animas nijuriandi) i brak jest 
słów obelżywych. Obrońca przywodził, że sam 
G. powiada, iż nie wie lakie mogły mieć znacze
nie wyrazy, przez M użyte, jakimże więc sposo
bem może się skarżyć o użyciu wyrazów, których 
nawet znaczenia nie rozumiał, które same w so

cha przed sobą ani iskierki pociechy, ani lep
szej przyszłości. Dawne towarzystwo jego 
gaidzi nim i omija, przyjaciele opuszczają, 
a on sam, przygnębiony moralnie i fizycznie 
1 to z własnej winy', niebawem ulega rozstro
jeniu układu nerwowego, obrzydza sobie 
życie, które dlań stało się ciężarem, i naj
gęściej sam sobie je odbiera. Lecz na tem 
n‘e koniec. Gdyby pijak tylko sobie szko-

1 gdyby tylko własne podkopywał życie 
\ ^row ic, strata nie byłaby' wielką. Do
radczynie nauczyło, iż dzieci poczęte 

w szale opilczym, najczęściej podlegają cho
robom umysłowym i padaczce. Dziś nikt 
juz ie zaprzecza, że choroby umysłowe mo
gą być dziedziczne; toz samo powiedzieć 
■wypad: o wpłyWje pijaństwa, które prze
cież i tak jako krótkie szaleństwo pojmowa- 
nem było. Morel, psychiatra francuzki, ze
brał w tym Względzie wiele spostrzeżeń 

O; uatecznie przekonał, że nie tylko dzieci 
pijaków, ale nawet i dzieci rodziców, zresztą 
trzeźwych, lecz poczęte w chwili naduży
cia trunków, ok izują wyraźne usposobienie 
do chmób umysłowych i konwulsyjnycli, a 
także i do samobójstwa. c%

bie nic są obelżywemi, a którym ton wymówie
nia znaczenia tego nie nadał;. że zeznania świad
ków przekonywają, iż M. zwrócił do G, te same 
słowa, które wprzód od niego usłyszał; [ gdyby’ 
więc wyważenia zaskarżone były obelżywe, to ze 
względu, że obie strony tych samych wyrażeń u- 
żyły, wyrzec by należało utratę prawa skargi, 
z mocy uwagi po art- 1018 K. K

Prokurator (Jaszowski) uważał, że tłómaczenic 
się M. :iie uniewinnia go: wyrażeniehowicmokimś 
zdania, źe się bądź to moralnie, bądź hzycznie do 
czyjej śmierci przyczynił, gdy to udowodnionem 
nie jest, jeden i ten sam skutek wywiera, bo do
tyka najdrażliwszej strony człowiena, dyskredy
tując go w obeo opinii publicznej. Co do żąda
nia G. o ukaranie M za odgróżki, Prokurator 
przywiódł, że nie wiadomo w jakie; myśli użyte 
zostały wyrazy: „zginiesz, zginiesz11; czy kara 
niebios miała dotknąć G. za jakieś ukryte winy, 
których przecież M. nie wyjawił, czy też zawie
rały w sobie pragnienie ruiny majątkowej G., 
czy wreszcie jakieś nieokreślone zapowiedzenie 
zemsty lub godzenia na życie G.

Sąd Kryminalny, podzielając w zasadzie po
gląd Prokuratora, a uwzględniając przyznanie 
dę do winy M. — skazał go na dom poprawy 
przez miesiąc jeden i dni piętnaście. K.

SADOWNICTWO GIV"NNE.

Z gminy W.lanow.

Sprawa o zwrot kosztów.

Sąd gminny w Wilanuwie d. 26 Czerwca (8 
Lipca) r. z. wyrokował w sprawie Józefa Urba
niaka przeciwko Stanisławowa Pyziel o zwrot 
kosztów, przy prowadzeniu sprawy o pobicie żo
ny poniesionych.
. Józef Urbaniak przytoczył, ze przy dochodze

niu w sądzie policyi poprawczej wydz II  w W ar
szawie uszkodzenia na zdrowiu, którego jego żo
na doznała od Sta. Pyziel, poniósł następujące 
koszta:

1) Doktorowi za obdukcyę . . . rs. 1 k. 50
2) za furmankę do Warszawy i do

Wilanowa, za poradę doktora 
w Warszawie, i felczerowi w W i
lanowie za pijawki..................... .......  3 ,, —

3) za skargę do sądu podaną i fur
mankę ..................................................  3 ,, —

4) za sześciokrotne stawienie się 
w sądzie i furmanki. . . .  „  13 .,

5) za wyjęcie w yroku.....................
6) za wynajęcie kobiety, zastępują

cej żonę w domowem gospodar
stwie ................................................ „ 3 „ —

7) za dwukrotne przywiezienie a-
kuszerki i wynagrodzenie tejże „ 6 „  —

8) za stratę czas u, opuszczenie w go
spodarstwie, fatygę i wydatk.
w d rod ze  i, 20 „  —

Summa rs. 58 k. 10 
Powołany Stanisław Pyziel oświadczył, że gdy 

wyrokiem Sądu policyi poprawczej i Sądu Kry
minalnego w Warszaw e w d. 19 (3l) Marca 
1873 r. skazany został za pobicie żony Urbania
ka na osadzenie w areszcie przez dni pięć, i gdy 
tę karę już odcierpiał, a koszta sądowe umorzone 
zostały przeto i od zwrotu kosztów Urbaniakowi 
jako wspólnie ponoszonych, uwolnionym byó 
winien.

Sąd gminny, po dokładnńm rozważeniu spra
wy, przyznał Urbaniakowi nastęmij j,ce koszta, 
poniesione przy powyższein dochodzeniu, a mia
nowicie:

1) za obdukcyę lekarzowi . . . rs. 1 „ —
2) za furmanki dla lekarza, felczera

i za honorarium dla tychże „ 2 ,, —
3) za suargę podaną do Sądu poli

cyi prostej ............................................   1 „ —
4) za wynajęcie kobiety, zastępującej 

w domowem gospodarstwie cho
rą ż o n ę  „ fe „ —

5) za dwukrotne zwożenie akuszerki
i wynagrodzenie tejże . . . „  6 „ —

o; za stratę czasu, opuszczenie go
spodarstwa i wydatki w drodze. „ 5 ., —

Kazem rs. 18 ,, —
i zasądzi] Urbaniakowi od Stanisława Pyziela 

tęż summę rnb. sr: ośmnaście, mocą ostatecznego 
wyroku.

Wiadomości bieżące krajowe

— Nędza . Dnia 5 (17) Września r z. Sąd 
okręgowy petersburgskj wyrokował w sprawie 
X, nauczyciela prywatnego, od winionego o kra
dzież różnych przedmiotów.

Okoliczności tej spra-wy były następujące:
X., wezw any do pewnego prywatnego domu, 

rozpoczął udzielać lekcye, a następnie różnucza- 
sowie ukradł rozmaite przedmioty, wartości prze
szło sto rnb. sr. Przedmioty te w znacznej części 
odszukano i powrócono właścicielom.

Podczas postępowania głównego okazało się, 
że podsądny spełnił to przestępstwo, przycićmo- 
ny ostateczną nędzą.

Gospodyni, u której mieszkał podsądny, ze
znała: że otrzymuje od niego 7 rs. miesięcznie za 
mieszkanie, że nigdy nie widziała, aby żona pod- 
sądnego gotowała jakiekolwiek jedzenie; że ro
dzina jego karmiła się tylko suchym chlebem; że 
żona podsądnego nigdzie mgdy nie wychodziła, 
bo nie miała na siebie co włożyć; oraz że i m 
sam nie mógł się nigdy zdobyć na porządniej
sze ubranie i odziewał się nader skromnie; 
wreszcie że podsądny pracował całe dnie, od ra
na do wieczora.

Obraz warunków życiowych podsądnego, wy
kazujący się z jego zeznań i opowieści świadków 
do tego ;stopnia był rozrzewniając}’ , że nie je
dnemu z przysięgłych łza zakręciła się w oczach, 
a znaczna część licznie zgromadzonej publiczno
ści płakała rzewnemi łzami. Podsądny przed
stawiał typ pracownika, który, pomimo najwię
kszy ch usilnuści nic był w stanie zarobić dosta
tecznych środków na swe utrzymanie i zosta- 
tniej nędzy posunął się do spełnienia kradzieży.

Na zadane przez Sąd pytanie co do winy pod- 
sądnego, przysięgli odpowiedzieli—„nie winien* 
i podsądny został uwolniony od odpowiedzial
ności sądowćj.

Przysięgli złożynnatychnmst składkęprzeszlo 
150 r.s., do których dołączono jeszcze znaczniej
szą summę, złożoną przez obecną publiczność 
i wręczono je podsądnemu, który ze ■wzruszenia 
nie znalazł nawet słów na podziękowanie, i zala
ny łzami wyszedł z sali sessionalnej. Długo sie
dział na ławce w korytarzu, zanim odzyskał 
przytomność i zdołał się zupełnie uspokoić.

— Małżonek. W  mieście Kierczy Marya Ja- 
cenko, żona kozaka, jak podaje gazeta OdiesMj 
Wiesłnik, wniosła następującą skargę przed miej
scowego sędziego pokoju:

Ośmnasty rok jestem za mężem. Mąż mój ni
gdy nie pije wótfki. Dzieci nigdy nie mia] im. 
W  ogóle żyłam z mężem dobrze. Dopiero od 
dwóch lat mąż mój zmienił swoje postępowanie. 
Wstawszy z rana i pomodliwszy się, rozkazuje 
mi siąść na ławie pod obrazami i związuje ręce 
w tył; następnie rozżarza węgle, sypie na nie ka
dzidło, przykrywa mi głowę szalem i wpuszcza 
pod szal strumienie dymu, który mnie zadusza; 
powtórzywszy tę operacyę trzy lub cztery razy. 
zdejmuje mi szal z głowy, każe otworzyć, lub o- 
twiera przemocą usta i wpuszcza znowu, w usta 
strumienie dymu; potem w uszy i w nos. Nie 
mogłam znieść tych męczarni i uciekłam do ma
tki.—Po kilku dniach powróciłam dobrowolnie, 
mniemając, że mąż mój opamięta się, lecz się zu
pełnie omyliłam. Gdym starała się bronić, bił 
mnie.

W  lecie bywał u męża prawie codziennie me-



jaki Prokofij, którego mąz sam nazywał i mnie 
n izywać kazał—Duchem świętym i świętym mę
czennikiem. Ten Prckclij bardzo często był o- 
becny przy okadzaniu i podmawiał mego męża. 
Wieczorami, przed kolący4, kazań mi rozgrze
wać duszę od żelazka. Pielgrzym rozwijał wte
dy nogi, pokryte obrzydliwemi, smrodliwemi ra
nami i wygrzewał je nad duszą, a mąż mój, prze
żegnawszy się, brał obrzydliwą materyę z nóg 
na palec i znaczył krzyże na mój głowie. Z ran 
tych rozchodziła się po mieszkaniu iaka straszna 
woń, żem dostawała wymiot, za co mąż bił innie 
srodze. Nareszcie Prokofij powiedział mężowi, 
aby mnie wypędził z domu, bom opętana przez 
złego ducha. Mąż mnie wypędził i obecnie mie
szkam u matki. Za te wszystkie udręczenia 
proszę o ukaranie mego męża podług prawa.

Mąż MaryiI. oświadczył, że on prawic codzien
nie wykadza swoje mieszkanie, że jego żona była 
chora, lecz teraz ma się lepiej, i że o żadnym 
pielgrzymie nic uie wie.

Sędzia, na zasadzie art. 35 iJst. post. Kar., 
wniósł, aby się strony pogodziły. Po krótkiej 
chwili małżeństwo oświadczyło, że się pogodzili 
i na tem zakończyła się sprawa niniejsza.

— Miłość. W  korrespondencyi z Podolska, 
pomieszczonej w gazecie Golos, czytamy opis na
stępującego zdarzenia.

Przystojna, młoda, bo zaledwie 18 letnia, dzie
wczyna wiejska wyszła za mąż za miejscowego 
parobka. Miodowy rok przeszedł w zobopólnem 
ich zadowoleniu, które zachmurzało się tylko nę
dzą obojga młodych ludzi. Dla dodania mężowi 
oruchy, młoda małżonka powiedziała raz, że 
w zarządzie gminnym, ma jakiś fundusz, złożony 
po śmierci jój krewnego. Mąż zaczął się o ren 
fundusz upominać. Młoda kobieta, chcąc dogo
dzić mężowi _ usunąć złowrogie objawy nę
dzy, postanowiła zdobyć fundusz za pomocą 
przestępstwa.

W  sąsiedinćj wiosce mieszkała staruszka że- 
braczka, którą sąsiedzi mieli za bogatą i o której 
opowiadano, że znaczne pieniądze nosi przy 
sobie.

Młoda kobieta postanowiła ją zabić.
Niejodnokrotnie wyczekiwała i wyszukiwała 

sposobności wykonania swego zamiaru. Nare
szcie spotkała ją w biały dzień, powracającą 
z miasta, dokąd chodziła żebrać.

Nie przemówiwszy ani słowa, młoda kobieta 
zasłoniła sobie twarz i zaczęła bić żebraczkę 
palką po głowie. Po paru uderzeniach staru
szka padła na ziemię, K obieta, w przekonaniu, 
że staruszka me żyje, obszukała jój ubranie i za
brała 62 rs., znalezione przy niej.

W  kilka jednak godzin żebraczka przyszła do 
siebie, i przed śmiercią swą w szpitalu opowie
działa całe zdarzenie i wymieniła nazwisko prze
stępnej kobiety, którą poznała pomimo zakrytej 
twarzy.

—  Szczególna przyjaźń Sąd okręgowy Odeski, 
jak podaje gazeta Moslcoicslija Wiedomosti, wy
rokował w następującej sprawie:

W  dwa tygodnie po zawarciu związk iW mał
żeńskich, Łabzer, chcąc mieć sukcessora, podo
bnego do swego przyjaciela Pawłowa, zmusił 
swą ośmnasto-letnią małżonkę, trzymając ją za 
gardło, do poddania się Pawłowowi. Należy mieć 
na uwadze, że żaden z przyjaciół nie był pijany, 
że Labzer ma 44 lat, a Pawłów 55 lat życia.

Sprawa była wprowadzana przez dwa dni. 
Oskarżenie uzasadniało się na zeznaniach młodej 
małżonki, którą obrońcy podsądnych badali 
przez dw-ie i pól godziny.

Przysięgli potwierdzili zadane im pytania, 
nie poleciwszy nawet podsądnych względności 
sądu

Wiadomości bieżące zagraniczne.

— Kara Cielesna ma być podubno napowrót za
prowadzona w Anglii, mian za przes. przeciw bez
pieczeństwu zdrowia. Minster Sprawiedliwości 
przesłał okólnik do wszystkich sędziów pokoju i 
policyjnych, żądając od nich opinii w tym prze
dmiocie Znakomita większość opinij z hrabstwa 
Minddlessx, do którego należy Londyn, przema 
wiała za wprowadzeniem kary chłosty, zwła

szcza w wypadkach znieważani a kobiet i past
wienia się nad dziećmi, ponieważ tego rodzaju 
przestępstwa w zauważający sposób mnożą się 
teraz w Anglii.

—  Ks. Bismark należy do ludzi najwięcej ma
jących procesów. Wątpić można, aby ktokol
wiek z żyjących mógł cię z nim równać w tym 
względzie. Do d. I Listopada r. z., książę po
słał do rozmaitych sądów 784 skargi, i to wyłą
cznie przeciwko redaktorom dzienników, rządo
wi nieprzychylnych. W  skutek tych skarg za
padło 610 wyroków, skazujących redaktorów 
w ogólnej summie na 39 lat i 9 miesięcy więz.

—  0  samoKalectwach w więzieniu Chatam
w Anglii). W  Izbie Niższej w Londynie poseł 
dowler, na posiedzeniu z dnia 25 Czerwca 1873 
r., zainterpelował Ministra Spraw wewnętrznych 
względem anakomitćj liczby uwięzionych, którzy 
w więzieniu Chatam sami sobie zadali kalectwo. 
Minister wyraził przedewszystkiem ubolewanie, 
że me został uprzedzonym pierwej o tej -nterpe- 
lacyi. Jednakże, zawezwawszy dyrekcyę zakła
du o złożenie mu sprawozdania o całem zajściu, 
odpowiedział na interpelacyę, że zarządzone ze 
stały najściślejsze poszukiwania dla wyjaśnienia 
pobudek opłakanych, lubo z pewną przesadą 
przytoczonych faktów Główną ich pobudką o- 
kazała się chęć uwolnienia się od pracy. Smu
tna ta epidemia, która panuje od pewnego czasu 
w Chatam, pojawiła się także w wojsku, co nie
gdyś miało miejsce i w wojsku francuzkiem. 
W roku 1873 liczba złamań, zgnieceń , t, p., ja
kie sobie sami więźniowie dobrowolnie zrządzili, 
we wzmiankowanym zaKładzie wynosiła 358, 
wtedy, gdy w 1871 r. doszła do 487. Więźniów 
którzy dubiowolnie połamali sobie członki, było 
27, z tych na 17 musiano dopełnić amputacyi. 
Tych, którzy usiłowali się okaleczyć było 62, 
a tych, którzy zadali sobie rany, lub pod skórę 
różne wsunęli przedmioty było aż 101; pierwsi 
jednak tak jak i ostatni szczęśliwie zostali ule
czonymi. Od 15 Marca 1873 r. tylko czterech u- 
więzieni dobrowolnie się okaleczyli i tyluż za
dało sobie ciężkie rany, tak że w każdym razie 
w tym względzie nastąpiła szczęśliwa ku le
pszemu zmiana. A by przeszkodzić powtarzaniu 
się podobnych wypadków, postanowiono odjąć 
uwięzionym środKi szkodzenia sobie, jako to- 
narzędzia ostre, cięte i t. p ., dalój przedstawiono 
uwięzionym jak surowo są karani ci, którzy sa
mi zadają sobie kalectwo, zwłaszcza też przeko
nano winnych jak bezskuteczne były ich usiło
wania, gdy takowe niweczy troskliwe leczenie- 
i jak bezpotrzebny tem samem sobie ból wyrzą 
dzają, który oczeKiwanych przez nich nie spro
wadza rezultatów. (Blatter ftir Gefiingnisakunde. 
Neunter Band. 5 Heft. 519 1 520 str.) A. M.

*  —  8 —

Wiadomoboi bibliograficzne.

— Ou03pinic nodLCucS wpnpipiecKofl junepaTy- 
pu 3a 1872 r. irpcuMyiiipcTiienno no yro.toimoMy 
npany. 11. Alm.imuenomo. (Ijbna 30 k. c . )  C. Ile- 
TepóypiT,. Bu Tiniorpa<))iu A. jljMauieBCKaro.

—  Uwagi nad dziełem Prawo polskie prywatne przez 
Piotra Burzyńskiego, napisał Watenty Dutkiewicz b. Dzie
kan i professor prawa polskiego w b. szkole głównej W ar
szawskiej, Członek Najwyższej Kommissyi Egzaminacyjnej, 
Staraniem i nakładem Redukcyi Biblioteki Umiejętności 
prawnych. W  drukarni S. Orgelbranda synów, (kop. 60).

—  Przepisy o hypotekacb czyli wykład prawa hypo- 
tecznego, w Królestwie Polskiero obowiązującego, przez 
Ksawerego Józefowicza dla byłych kursów prawnych przy
gotowany, przez Stanisława Zawadzkiego przejrzany i po
prawiony. Staraniem i nakładem Redakcyi Biblioteki 
Umiejętności prawnych, W  drukarni S. Orgelbranda 
synów (rs. 2) .

—  Zasady kodeksu Napoleona w związku z nauką i 
j urisprudencyą przedstawione przez I. I . D elto fa , Dokto
ra prawa, adwokata przy Sądzie A ppeilacyjny u w Pary
żu, przekład z francuzkiego, dopełniony pod redakcyą 
Mśtisława Godlewskiego według drugiego wydania, przej
rzanego poprawionego i znacznie powiększonego. Stara
niem i nakładem Redakcyi B iblioteki Umiejętności pra
wnych. W  drukarni S. Orgelbranda synów. 3 tomy 
(12 rs.)

. —  W ykład postępowania karnego niemieckiego D-ra 
tlenryka Alberta Zacharice go, Profes. prawa z Getyndze, 
spolszczony pod redakcyą Leopolda Mikulskiego Magistra, 
prawa i administracyi. Tom  I. Starai-iem i nakładem 
Redakcyi Biblioteki Umiejętności prawnych W  drukan i 
S. Orgelbranda synów (rs. 2).

—  Prawo Autorskie i kontrefakeya przez Włodzimierza 
Spasowicza, przeł. z rossyjskiego Jan Maurycy Kami.iski, 
uzupełnił oryginalną pracę p. t. Rzecz o tak zwanej w ła
sności literackiej, autor. Staraniem i nakładem Redakcyi 
Biblioteki umiejętności prawnych. W  drukarni S. Or
gelbranda synów (rs. l ) .  ‘

—  Zasady nauki o udziale w przestępstwie SKresUł 
J ózef llbsenblatt. Staraniem i nakładem Redakcyi B iblio
teki umiejętności prawnych. W  drukarni S. Orgelbranda 
synów. (rs. 1 k. 50 ).

—  Choroby umysłowe w stosunku do nauki o poczy
talności przez Dr. Skrzeczkę, przełożył z niemieckiego. 
A d olf Jakub Cohn, magister prawa i administracyi. P rzej
rzał i poprawił przekład pod względem lekarskim Dr. 
Stanisław Ckomentowski, lekarz ordynujący w szpitalu o ■ 
błąkanycli ś. Jana B ożego, Dyrektor zakładu prywatne
g o  dla chorych umysłowych i nerwowych w Warszawie,, 
członek Towarzystwa psychiatrów niemieckich. Stara
niem i nakładem Redakcyi B iblioteki Umiejętności Pra
wnych. W  drukarni S. Orgelbranda synów.

PRZEWODNIK sądowy.
W ykaz a k tó w  in łe rc y z  w yw ieszonych w  Trybunale Handlowym  

w W arszaw ie.

D . 17 ( 23 ) Sierpnia t. r. między Bukszpanem a F in - 
kiolgtejnową

D . 19 (3 1 )  Sierpnia t. r. między Breslauerem a 
Chmielewską.

D. 2 0 Sierpni,, ( l  W rześnia) t. r. między Iłerszem a 
Goldharową.

D . 2 0 Sierpnia ( l  Września) r. b. między Diesenhau* 
sem a Karlinerową.

D . 21 Sierpnia (2 W rześnia) t. r. między Sachsem a 
Opoczyńską.

D . 2 2 Sierpnia (3 Września) t. r. między Hemsale- 
chem a W ernerową.

D . 2 2 Sierpnia (3 Września) t. r. akt sprostowania in- 
tercyzy między Soferem  a Billauerową.

D 14 (2 6 )  W rześnia t. r. między \> ejnstokiem »  
Schwartzbardową.

D O N IE SIE N IA .

Z A E Z Ą D

towarzystwa Osad Rolnych 
i Przytułków Rzemieślniczych

ma honor prosić wszystkich Członków Korespondentów, aby 
stosownie do postanowienia b. Namiestnika Królestwa z d. 31 
Lipca 16’, 3 r. i 15 Instrukcyi wszelkie fundusze przez siebie 
na rzecz Towarzystwa w okolicy, w której do tych czynności 
zostali upoważnieni, zebrane, przy zbliżającym się końcu roku 
jak najrychlej do Zarządu wraz z odpowiednimi wykazami na
desłali, a po otrzymaniu na złożone summy kwitów, takowe 
wraz z kwitaryuszami do poświadczenia właściwych Wiadz 
miejscowych, stosownie do obowiązującego w tćj mierze prze
pisu, przedstawili.

Przewodniczący w Zarządzie:
A Białecki.

p. o. Sekretarza
W. Pawłowicz.

Kazimierz Julian Jasiński, Patron przy Trybuna
le Cywilnym w Warszawie, mieszka przy 

ulicy Tłomackie, Nr. 8 .— Przyjmuje interessan- 
tów codziennie do godziny 10 z rana i od 4 do 7 
popołudniu. 3 —2
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